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      Motto:


      Czymże jest, onaturo, twych pocieszeń mowa


      Wobec żądz, które budzisz twym mrocznym obszarem.


      Antoni Słonimski

    

  


  
    
      


      PRZEDMOWA


      Wobec niespełnienia obietnic zawartych wprzedmowie pierwszej, tojest napisania tego, conazywam „powieścią metafizyczną”, piszę drugą –tylko parę słów.


      1. Zgóry odpieram zarzut, żepowieść tajest pornograficzna. Uważam, żeopisanie pewnych rzeczy, oile one dają pretekst dowypowiedzenia innych, istotniejszych, musi być dozwolone. Stefan Żeromski umieścił odnośnik wPrzedwiośniu, wktórym pisze, żewstrzymujesię wdanym miejscu odopisu pewnych scen, dlatego żepolska publiczność tego nie lubi. Nie uważam tego zasłuszne. Wobec tego, copiszą Francuzi (przychodzi minarazie namyśl: Mirbeau, Paul Adam, Margueritte), nie uważam, żeby rzeczy zawarte wtej książce były zbyt przepotwornione. Czasem lepsza jest kropka nad „i” iogonek przy „ę” niż dyskretne kropeczki imyślniki. Odczasu jak Berent wydrukował słowo „skurwysyn” (Ozimina), aBoy zdanie, wktórym było wyrażenie: „rżnąsię jak dzikie osły” (Przedmowa doPanny de Maupin), uważam, żemożnasię czasem nie krępować, oile toopłacasię winnym wymiarze. Oczywiście zawsze można powiedzieć: „Cowolno księciu, nie wolno prosięciu” –trudno: trzeba zaryzykować.


      2. Również odpieram zgóry możliwy zarzut niepoważnego stosunku dokwestii religijnych. Tyle jest unas zakutych łbów, żeitojest możliwe. Stanowczo przeciw temu protestuję.


      3. Kwestie społeczne sątraktowane naiwnie, bez fachowej znajomości, bojej nie posiadam. Chodzi otło. Nie robię też żadnych aluzji dorzeczy aktualnych: żadnych wypadków majowych zroku 1926 czy marcowych zroku 1927. Mógłbym równie dobrze umieścić całą tęhistorię wWenezueli czy Paragwaju izaopatrzyć „bohaterów” whiszpańskie czy portugalskie nawet nazwiska. Nic tobynie zmieniło istoty rzeczy.


      4. Ponieważ nie mam pojęcia otym, cotojest życie zbytkowne, traktuję tękwestię trochę humorystycznie ifantastycznie à la Madzia Samozwaniec. Pomysł wprowadzania fantastycznych nazw dla nieistniejących naprzykład potraw wziąłem zezniszczonej niestety wroku 1917 powieści Leona Chwistka podtytułem Kardynał Poniflet, pisanej wroku 1906, wktórej „występowały” nieistniejące rośliny. Zamiast kopiować jakieś „menu” zjedzone wHôtel „Australia” wSydney czy też zuczty umajora miasta Bendigo koło Melbourne, albo poprostu odRydza wWarszawie, wolałem podać nazwy potraw nieistniejących. Wten sposób nawet dla klubu smakoszy wParyżu mogłyby te potrawy posiadać pewien urok. Tosamo stosujesię dopurpurowych koni, mebli, obrazów itp.


      5. Indii nie znam poza kilkogodzinnym pobytem wBombaju. Zatobyłem dwa tygodnie naCejlonie wprzejeździe doAustralii wroku 1914. (Musiałemsię ztym pochwalić, bojeśli mam snobizm, totylko australijski). Jednak nie wiem, czemu przeniosłem pewne wypadki doIndii, opierającsię narzeczach widzianych naCejlonie. Nie trzymałemsię również ściśle geografii krajowej.


      6. Umieszczam jako motto urywek zwiersza jednego znajprzykrzejszych moich „wrogów”, Antoniego Słonimskiego, nie dlatego żeby pozować nafałszywy obiektywizm, tylko poprostu dlatego, żemisię ten wiersz bardzo podoba, ijest jako motto odpowiedni. Jednak muszę zaznaczyć, żewsądach moich osztuce nie kierujęsię ani osobistymi względami, ani polityką, ani niczym innym oprócz tego, czy uważam daną rzecz zaartystycznie dobrą czy złą. Niestety, muszę stwierdzić, żeten stosunek dodzieł sztuki jest unas rzadkością.


      7. To, copisze drugi mój bardzo przykry „wróg”, Karol Irzykowski, ostosunku krytyki dodzieł sztuki poprzez autora, jest bardzo słuszne. Babraniesię wautorze à propos jego utworu jest niedyskretne, niestosowne, niedżentelmeńskie. Niestety, każdy może być narażony natego rodzaju świństwa. Jest tobardzo nieprzyjemne.


      PS Za„przykrego wroga” uważam takiego, zktórym nie można walczyć wskutek braku uniego określonego jednoznacznego systemu pojęć, itakiego, który nie jest szczery wstosunku dosamego siebie –nie analizuje siebie dość starannie, przystępując dokrytyki czy polemiki, no inie rozumie idei przeciwnika.


      8. Zaznaczę jeszcze, żepowieść tajest drugą, którą napisałem. Pierwszą, 622 upadki Bunga, czyli Demoniczna kobieta, napisałem wlatach 1910–1911. Zpowodów niezależnych ode mnie nie może być wydana.


      9. Powieści nie uważam zadzieło sztuki według mojej definicji sztuki wogóle. Poglądy napowieść wyraziłem wkrytyce Wniebowstąpienia J. M. Rytarda wstyczniowym „Skamandrze” zroku 1925.


      10. Nikt nie zmusi mnie, abym pięknie brzmiące słowo dwusylabowe „tryumf” drukował „triumf”. Zamieniasię ono wten sposób najednosylabowe, niezgodne zupełnie zduchem polskiego języka. Nie można dla jakichś wymagań pisowni zmieniać przyjętego odwieków brzmienia słów, tym bardziej jeśli obiektywnie wpoprzedniej pisowni brzmią one lepiej. Zdajesię, żetowszystko.
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      Rozdział I


      HELA BERTZ


      Było jesienne popołudnie. Atanazy Bazakbal, bardzo niezamożny, dwudziestokilkuletni, świetnie zbudowany iniezwykle przystojny brunet, ubierałsię pośpiesznie, ajednak starannie. Jego jasnozielone oczy, nos prosty idość dumne, łukowate usta koloru surowej wątroby stanowiły względnie sympatyczną grupę widzialnych organów jego ciała. Zapach czarnego zniebieskim krawatu przypomniał mu przedostatnią jego kochankę, blondynę odługich, wysmukłych nogach iwadliwie osadzonym nosie. Wspomnienie słów bez sensu, które wyrzekła wchwili ostatecznego rozstania, wybuchnęło jak daleki pocisk izgasło następnie razem zrozwianiemsię słabych perfum.


      Pół godziny temu Atanazy definitywnie postanowił pójść doHeli Bertz. Był tam już parę razy zresztą, ale nigdy dlatego... Wkażdym razie nieprogramowo. Cel tej wizyty przerażał go, ajednocześnie wszystko było takie małe imarne jak tych kilka muszek wirujących wkoło niezapalonej lampy usufitu, wżółtym odblasku odbitego odprzeciwległej kamienicy słońca. Niewspółmierność stanów wewnętrznych imateriału faktycznego dławiła niby mątwa wpita odśrodka wnajistotniejszy, życiodajny bebech –może było toserce.


      Atanazy zdecydowałsię naten krok, bonie mógł już dłużej wytrzymać. Nie bez Heli Bertz, choć tapodobała musię kiedyś zupełnie niebezpiecznie –nie; poprostu nie mógł więcej znieść ogromu swojej miłości donarzeczonej, którą właśnie wtym czasie zanadto zaczął kochać. Czy można kochać zwzajemnością zanadto? Nonsens –ajednak sytuacja Atanazego była fatalna: miłość tego nałogowego analityka potęgowałasię wsposób fantastyczny, bez żadnych widocznych dlań przyczyn. Hela Bertz była oczywiście Żydówką iwcieleniem wszystkiego tego, coAtanazemu wkobiecie jako takiej podobaćsię mogło. Prócz tego była, aż dopewnych nieprzekraczalnych granic, kobietą notorycznie łatwą. Otym przekonałsię Atanazy napewnym wieczorku zakończonym „popojką” à la manière russe. Ale czy tałatwość zapierwszym razem nie kryła jakichś niebezpiecznych zasadzek nadalszy dystans?


      „O, jakże dziwne formy może przybrać szaleństwo ludzi zdrowych” –tak rzekła mu, ściskając ostatni raz jego rękę, pani Gina zOsłabędzkich Beer, żona bogatego Żyda ikuzynka jego obecnej narzeczonej. Poraz pierwszy zastanowiłsię nad tym pozornie bezsensownym zdaniem. Przez sekundę stał nad przepaścią, która otworzyłasię wjego wnętrzu, niespodziana jak krater zionący ogniem wśród nudnych pól mazowieckiej równiny: gurgito nel campo vasto –zdanie przybłąkane nie wiedzieć skąd. Gdyby chciał, mógłbysię wtej chwili dowiedzieć wielu rzeczy ważnych: należało tylko pytać, atajemny głos odpowiadałby nawszystko zmatematyczną precyzją, odkrywając istotę najcięższych przeznaczeń. Ale Atanazy był wprzekroju tym wewładzy drobnych spraw życia, itoz„płciowego zakresu”. Wstrętne! Ileż chwil takich zmarnował już przez zwykłe lenistwo ipodstawianie nieodpowiednich liczb zaiksy iygreki wrównaniach czystego losu, które stawiał mu przed wewnętrznym wzrokiem przypadek niezasłużonych objawień. Dziś parametrami były: narzeczona iHela Bertz, azmienną, raczej ich systemem, jak zwykle on sam rozszczepiony nakilkunastu swych sobowtórów. „Czemu właśnie Hela Bertz, anie choćby tabiedna Gina (wcale nie była znowu taka biedna) czy jaka inna zbyłych czy możliwych kochanek? Zinną nie byłoby tozdradą, ajamuszę zdradzić jąnaprawdę. Hela jest najpiękniejszą inajinteligentniejszą (inajbogatszą –coś szepnęło) kobietą, jaką znam. Ona jedna odpowiada temu najwyższemu «standardowi» zdrady, jaki jest potrzebny. –Pocoten «standard»? Wystarczy pocałować ją, azinnymi?... Tak –tojest szaleństwo ludzi zdrowych! Amoże janaprawdę jestem wariat?”. –Przeraziłsię, ale nakrótko; ujrzał znów przed sobą zielone oczy Zosi. „Tauratuje mnie nawet odobłędu” –pomyślał zbezmierną, druzgocącą wszystkie inne uczucia miłością. Uczułsię małym, podłym stworem izszaloną siłą zapragnął jakiego bądź wywyższenia ponad samego siebie. Narazie jednak nie zmienił swych postanowień. Taki był jego fatalny los. Ale cotokogo obchodzić mogło? Ajednak...


      Swój ohydny plan postanowił Atanazy wykonać à coup sur. „Czy jatylko nie jestem przypadkiem zupełnie zwykła, mała, pospolita, smutna świnia, «un cochon triste»?” –pomyślał, chwytając słuchawkę telefonu.


      –Czy panna Hela?


      –Tak, kto mówi?


      –Mówi Bazakbal. Czy pani jest sama?


      –Tak. Tojest... właściwie...


      –Chciałbym przyjść pomówić zpanią oProuście, Valérym itak dalej...


      –Proszę, tylko zaraz. Opiątej jedziemy zKubą nawystawę potworności. Nikt jak on nie umie...


      Atanazy odłożył nagle słuchawkę. Zaleciała go znana atmosfera tak zwanego prawdziwego „demonizmu”, tego „kobiecego świata”, tego świństwa, wktórym ciała, dusze isuknie sątylko wabikowym dopełnieniem samoistnie żyjących organów płciowych, jak płatki kwiatów wokół słupków ipręcików. Tylko żetam jest topiękne... Szalony wstręt dopłci wogóle wstrząsnął nim odsamych podstaw. „O, gdyby tohermafrodycznie, jak ślimaki, bez tego rozdziału osobowości! Ach, kto wymyślił całą tędziką fantasmagorię. No tak: mysię ztym zżywamy tak, żeprzestaje tobyć dla nas dziwnym. Ale jeśli zastanowićsię, żektoś towtamto iprzy tym...”. Metafizyczna potworność erotyzmu stałasię dlań jasna jak nigdy. Ajednak narzeczona Zosia była jakby poza tym. „Miłość jest czymś innym, musi być –ijeśli tak samo przezsię nie będzie, stworzę toświadomie. Tylko te dodatki... Kochać jedną kobietę jak przyjaciela (itojest wstrętne) imieć poza tym dowolną ilość kochanek (cóż jest wstrętniejszego?) –tobyłby ideał. Aona też tak samo? Nie –symetryczność jest tuwykluczona. Zdrada kobiety jest zupełnie czymś innym niż zdrada mężczyzny”. „Mywkładamy tylko towtamto, one wkładają wto(wco?) uczucie” –przypomniało musię przykre zdanie dawnego przyjaciela, bolszewizującego poety, Sajetana Tempe. „Dowodzi również zasadniczej różnicy tych zdrad bajka oeksperymencie zbiałą króliczycą: dama ta, raz tylko zdradziwszy swego białego męża zczarnym kochankiem, dokońca życia rodziła odczasu doczasu łaciate dzieci.


      Transcendentalna bezwyjściowość sytuacji inierozwiązalność związanych znią problemów stałasię jasna jak słońce, jak 2x 2. Ajednak trzeba było brnąć dalej wten kłąb sprzeczności, jakim jest życie, to, októrymsię mówi wwymiarach psychologiczno-społecznych, tozwykłe nawet wswoich niezwykłostkach, icogorzej, brnąć wcałe istnienie już nadrugim piętrze zagadnień, tam, gdzie trwają niezmienne, konieczne pojęcia iich konieczne związki, wsferze Ogólnej Ontologii. Niezgodność tych dwóch światów stawałasię coraz bardziej męcząca ibezsensowna. Jak emulsja oliwy zwodą –choćby najdokładniej zbita –wykaże zawsze wdostatecznym powiększeniu odrębne kuleczki tłuszczu. „Jednak nadnie istnienia, usamych jego podstaw, tkwi jakiś piekielny nonsens, itononsens nudny. Ale tanuda jest wynikiem dzisiejszych czasów. Dawniej było towielkie ipiękne. Dziś tajemnica zeszła napsy icoraz mniej jest ludzi, którzy otym właśnie wiedzą. Aż wkońcu szarość jednolita pokryje wszystko nawiele, wiele lat jeszcze przed zgaśnięciem słońca”. Przypomniałasię Atanazemu książka Arrheniusa Losy planet –zniechęcenie nie metafizyczne już, ale geologiczno-astronomiczne złamało go nachwilę zupełnie. Awięc kompletny „aprenuledelużyzm”? Aludzkość, aideały ogólne, aszczęście powszechne? „Odspołeczeństwa nie wywinieszsię, bratku, zniego wyszedłeś inic ci tunie pomogą żadne abstrakcje” –rzekł kiedyś ten przeklęty Tempe. Krąg sprzeczności zamknąłsię nad myślą jak woda ponad rzuconym wnią kamieniem. Dosyć. Nagle Atanazy stężał wpoczuciu nieodwołalności wyników swoich postanowień. (Poprzedni świat zapadłsię bezgłośnie wjakąś niewidzialną zwidowni świadomości zapadnię). Gdyby nawet był obecnie nautrzymaniu (ocogo posądzano wzwiązku zromansem zpanią Beer), nie zmieniłoby toani nawłosek jego doskonałej wtym momencie proporcji psychicznych danych. Jak kula działowa wystrzelona ztajemniczej otchłani bytu pędził, byuderzyć iroztrzaskaćsię okres swego życia, ztym samym bezsensem, zktórym wszystko inne też śpieszyło kuswemu końcowi. Apieniędzy trochę miał, zarabiając jejako aplikant adwokacki.


      „O, gdybym mógł ujmować wszystko, cosię dzieje, wzwiązki funkcjonalne, anie przyczynowe” –pomyślał zzazdrością wstosunku dojakiegoś nieznanego iniewyobrażalnego nawet pana, który przypuszczalnie tak właśnie wszystko ujmował. „Nie rozdzielać niczego naordynarne kompleksy przyczyn iskutków, nie widzieć małych celowostek –czuć płynącą falę rozkoszy icierpienia wsplątanych pokłębieniach całości Istnienia, wnieskończonym zazębieniu wszystkiego zewszystkim graniczącym zNiebytem, zAbsolutną Nicością. Psychologia ameby jednym słowem...”. Małe sprawki połączone zwyjściem zdomu przecięły naszczęście te myśli, raczej niedomyślenia. „Tak przeżywa Wszechświat Bóg” –„domyślił” jeszcze ztrudem, zupełnie już nieszczerze. Przebrzmiała przed chwilą telefoniczna rozmowa przeleciała jakby obok niego wpostaci uderzających osiebie metalowych blaszek, ocierpkim smaku nieodwołalnej zbieżności zdarzeń. „Muszę jązdradzić dziś właśnie, inaczej ona też nie będzie szczęśliwa –ostatni dzień –jutro już nie potrafię tego uczynić”. Nakleił te słowa naobecną chwilę jak markę nalist kłamliwy. Nic nie miał już dopomyślenia istraszne uczucie wielkiej, bezprzyczynowej miłości donarzeczonej, Zosi Osłabędzkiej, zwaliłosię nań znowu ciężarem nie dozniesienia. Czuł, żenie masił naspełnienie swego zamiaru, aniedającysię zanalizować groźny zwał potężniejszego uczucia wypiętrzałsię przed nim doniebotycznych rozmiarów. Jak inaczej przeskoczyć tęnieprzezwyciężalną przeszkodę? Jak można tak bez powodu, bez zastrzeżeń, bez wiary nawet wtęmiłość, tak kochać –tak właśnie? Tego bysam Strug nie opisał.


      Wiedział, żepowrót dojednej zdawnych kochanek będzie tuniczym: jakimś pyłkiem wstosunku dopotwornych żelaznych hantli, którymi zostatnim wysiłkiem żonglował jeszcze, uśmiechającsię doswego obserwatora zastępującego mu wchwilach takich szerszą publiczność. Bezmierny smutek związany zkoniecznością tej programowej zdrady zaciągał jak nadchodząca długa niepogoda cały psychiczny horyzont. Abez tego?... –dławiąca męka nieznośnego uczucia zjadającego wszystko jak złośliwy nowotwór. Pomyślał totymi właśnie słowami: „Nie mawłaściwie nic dozjedzenia –przecież jestem niczym. Ajednak... życie jest jedno”. Pierwszy raz uświadomił sobie naprawdę ten przykry truizm ipostanowił nieodwołalnie bronićsię. Mało brakowało, abysię rozpłakał. Zacisnął zęby ipołknął zwysiłkiem duży pakiet skroplonego żalu.


      –Urojone problemy –zamruczał zwściekłością wkierunku kogoś nieistniejącego, który robił mu najwyraźniej ten zarzut. Kto tobył? Daleka perspektywa różnorodnych obłędów ukazałasię jak pejzaż nocny wblasku nagłej błyskawicy ipołknięta przez ciemność zmalała znowu doniezrozumiałej jak zwykle chwili obecnej.


      Właśnie wchodził wulicę Dolnych Młynów, naktórej mieszkała Hela Bertz. Słońce zachodziło, wypełniając powietrze żółtym pyłem. Widok ten spotęgował wnim żal dorozpierających wnętrzności rozmiarów. Przypomniał sobie teorię mikro- imegalosplanchizmu, według której ludzkość dzielisię nadwa zasadnicze typy: bardziej kobiecy ibardziej męski, wzależności odprzewagi nerwu błędnego lubsympatycznego. Zrozumiał całą swoją bezsilność ibeznadziejność wszelkiej walki: mikrosplanchici nie sązdolni doWielkiej Miłości –był toaksjomat. Ajednak to, coczuł wstosunku doZosi, było chyba czymś choćby w„tym rodzaju”? Czyżby szedł teraz, byzdradzić ją, jedyną ukochaną, zniesympatyczną mu wgruncie rzeczy, przeinteligentniałą Semitką orudych włosach, gdyby touczucie nie było czymś przerastającym jego normalną skalę przeżyć istotnych, których miał już tyle? Sprzeczność tych stanów iniewiara wosiągnięcie szczęścia przybiły go zupełnie. Wlókłsię krokiem zgrzybiałego starca, anaskroniach ipoddolnymi powiekami wystąpił mu zimnawy pot przerażenia.


      Zębata, górsko-fantastyczna linia sylwet domów uciekających wdaleką perspektywę ulicy przypomniała mu jesienny wieczór górski, który tam trwał bez niego. Cóż mogły go obchodzić spojrzenia innych mord, twarzy imasek nate jedyne dla niego „kompleksy elementów”, jak mówił Tempe, psychologista. Czuł jednoczesność odległych zjawisk bezpośrednio daną, jakby dotykalną. „Czemu fizycy uważają definicję jednoczesności zatrudną? –pomyślał. –Gdybym był dostatecznie wielki, widziałbym jednocześnie ten zrąb kamienic iskałę wDolinie Złomisk, tak jak jednocześnie widzę dwa odbicia przeglądającegosię woknach słońca. Definicja jednoczesności implikuje przyjęcie pojęcia Istnienia Poszczególnego, wobrębie samego poglądu fizycznego jest niemożliwa”.


      Zabłysło mu woczy pomarańczowe słońce, oddając ostatnią falę promienistego ciepła prosto wtwarz. Zapadł sino-szary mrok ijednocześnie Atanazy wszedł doPałacu Bertzów. Olbrzymie schody zczerwonego marmuru iściany klatki schodowej, pokryte mosiężnymi, złoconymi płytami ozawiłych deseniach wschodnich, iten ciepły zapaszek najwyższego dobrobytu: świeżości iczystości, dobrej skóry idobrych perfum, iczegoś jeszcze zupełnie nieuchwytnego, podziałały nań rozdrażniająco. Potęga tej niewidzialnej wdanej chwili kobiety, skondensowana wjej bogactwie, pozwalająca jej wkażdej sekundzie nadokonanie jakiegoś dzikiego, fantastycznego czynu; swoboda, którą zostawiał jej sterroryzowany obietnicą samobójstwa ojciec; mania samobójcza, która czyniła zniej jednak mimo wielu niesmaczności coś wzniosłego inieuchwytnego –wszystko torazem podniecało go doniej wtej chwili wsposób wstrętny iupokarzający. Zastąpił mu drogę lokaj wczerwonej liberii, smutny, piękny, ordynarny chłopiec. „Napewno kochasię wniej też, amoże...”. Odsunął go delikatnie nabok iminąwszy trzy prawie puste, ponure, ciemnoczerwone saloniki, wszedł bez pukania domałego „dziewiczego” („raczej półdziewiczego” –pomyślał) pokoiku Heli, graniczącego zewspaniałą sypialnią. Postanowił być brutalnym. Czerwone kolory mebli, obić idywanów działały nań jak nabyka.


      Mimo półmroku zdążył zauważyć „Kubę” (księcia Prepudrech) iHelę, rozrywającychsię zszalonego pocałunku. Prepudrech zerwałsię, aHela wybuchnęła samicowatym śmiechem, który zdawałsię pochodzić jakby zniższych części jej podobno wspaniale sklepionego brzucha. (Mówił otym Atanazemu kiedyś sam Prepudrech wprzystępie nienormalnej uniego szczerości).


      Książę –Jakub, Cefardi, Azalin –był tomłodzieniec lat dwudziestu paru, niesłychanie szykowny ipiękny. Między paniami ipodlotkami zgrubej plutokracji uchodził zaszczyt dystynkcji. Prawdziwa arystokracja nie przyjmowała go wcale, uważając jego perski tytuł zapodejrzany –mogli uniej bywać zdeklarowani pariasi, ale nie taki niewyraźny jakiś Prepudrech.


      Atanazy witałsię zimno, pośpiesznie. Banalność sytuacji stawałasię dlań wprost nieznośną. Mignęła mu wpamięci akwaforta Klingera Die Rivalen: dwóch zaciekle dźgającychsię nożami drabów i„ona” zwachlarzykiem wręku, obserwująca uważnie, który znich zwycięży, aby musię oddać zaraz, naciepło, zbroczonemu krwią tamtego. Natym tle wielkość iczystość uczucia doZosi wyolbrzymiała doniemożliwych już zupełnie rozmiarów. Zdusił go zagardło szalony gniew nasiebie inawszystko, comiało imusiało nieodwołalnie nastąpić. Cofnąćsię było niepodobieństwem: brnięcia dalej wymagała przewrócona dogóry nogami ambicja –chęć wykonania pozornie trudnych postanowień. Wgruncie rzeczy postanowienia te były trudnymi napowierzchni tylko: był toraczej wstręt dozłamania cienkiej warstewki szlachetniejszych materiałów, podktórą rozgaszczałosię łatwe doprzyjemnego zabrnięcia bagno pseudointeresującej komplikacji tak zwanej „psychicznej perwersji”.


      –Panie Prepudrech –rzekł zwymuszoną niegrzecznością Atanazy –mam mieć zpanną Helą bardzo ważną rozmowę. Czy nie mógłby pan skrócić swojej wizyty? Razem państwo nie pojadą, otym nie mamowy –dokończył zniebywałą siłą istanowczością.


      Woczach Heli Bertz błysnął jakiś złowrogi płomień, anozdrza rozdęłysię jej niespokojnie. Zanosiłosię nalekką chociażby walkę mężczyzn inie wiadomo, cokryłosię zajej rozstrzygnięciem. Mała popołudniowa niespodzianka.


      –Właśnie żepojedziemy. Rozmowę możemy mieć kiedy bądź, choćby dziś pokolacji. Pojedzie pan znami, potem podlada pozorem pozbędziemysię Kuby icała noc będzie jeszcze przed nami –wycedziła Hela tonem obojętnym, jakby chodziło tuonajzwyczajniejsze rzeczy.


      Wesoły dotąd książę nagle stężał izaponurzyłsię. Uderzony znienacka zapadłsię niespodzianie wnieczystą otchłań płciowych cierpień. Ten wieczór miał być jego własnością. Kochałsię wHeli już odparu miesięcy iwściekałsię, nie mogąc doprowadzić jej dotego, aby zaczęła traktować go naserio. Całowałasię znim doutraty zmysłów wwolnych odinnych rozrywek chwilach, apotem odpłacała mu swój upadek zupełnym lekceważeniem. Upokorzony, zazdrosny icoraz więcej rozjadowiony wracał doniej, jak gdyby był przywiązany nagumce. Nie mógł nawet użyć jako antydotu innych kobiet –miał donich wstręt nieprzezwyciężony.


      –Nie, panno Helu. Wieczór dzisiejszy mam zajęty, muszę rozmówićsię zpanią natychmiast –wybełkotał prawie Atanazy.


      Przez twarz panny Bertz przeleciał bury cień ibłękitne jej oczy zabłysły wmroku czystym, zimnym blaskiem zdumienia.


      –Tocoś nowego! Nie widzieliśmysię tak dawno, apan mawieczór zajęty. Iczymże to? Czy może znowu Łohoyski?...


      –Łohoyski nie maztym nic wspólnego; wytłumaczę topani później.


      –Później, później! Nie lubię tych warunków izastawek, całej tej pseudokomplikacji, wktórejsię pan babrze ztaką lubieżnością. Jest pan wgruncie rzeczy dziecko. Ale mimo tolubię pana.


      Prepudrech, który zdążyłsię już trochę opanować, zachichotał znieszczerym tryumfem.


      –Awięc jedziemy –rzekł, zbliżającsię doHeli posuwistym krokiem notorycznego dancingbubka.


      Przechodząc, potrącił Atanazego, który napięty jak struna stał zzaciśniętymi pięściami, podobny jakiemuś śmiesznemu zwierzęciu gotującemusię doskoku. Tego było zanadto.


      –Panie Prepudrech –rzekł wibrującym głosem Atanazy, głosem, wktórym czaiłasię maskowana żądza –jeśli pan wtej chwili nie opuści tego pokoju, nie ręczę zato, conastąpi.


      Prepudrech odwróciłsię. Był bladawy, anajego czole widać było między fałdami podłości kropelki potu.


      –Jestem zdumiony pańską bezczelnością –zaczął dłuższe przemówienie.


      Nie dokończył. Atanazy ujął go zaramiona, szybko obrócił imetodą „tit-for-tat” doprowadził dodrzwi. Wlustrze zobaczył jego twarz pełną bezradności izdumienia inagle zrobiło musię go żal. Ale wszystko szło dalej automatycznie: puścił prawą rękę księcia, otworzył drzwi iwypchnął go lewą dosaloniku obok. Przekręcił klucz ikrokiem dzikiego zwierza podszedł doHeli. Dyszała ciężko, patrząc nań rozszerzonymi oczami. Wydały musię bezdenne. Zakołysałsię podcięty strasznym, ślepym pożądaniem, które ścisnęło go zagardło jak ohydny polip. Zrozumiał teraz, czemu kochał Zosię, anie tę… Ale tylko rozumiał wjakimś oddzielnym, jakby nienależącym doniego „everythingtight” kompartymencie swojej istoty. Jedna tylko żądza wypełniała go pobrzegi. Wcałym ciele poczuł tędziwną mieszaninę rozluźniającej słabości iprężącejsię siły: zapowiedź dzikiej, niesamowitej rozkoszy, której tak długo już nie doznawał. Coś szepnęło wnim imię „Zosia”, ale słowo tobyło martwe, bez znaczenia. „Właśnie dlatego, programowe świństwo” –pomyślał.


      –Tobydlę podsłuchuje... niech pan poczeka –szepnęła Hela drażniącym skrzekiem, wktórym było oczekiwanie czegoś brutalnego, miażdżącego.


      Była jakby rozpłaszczona wtym oczekiwaniu, miękka ibezwładna. Mimo żemyśl onarzeczonej zaledwie musnęła świadomość Atanazego, całe pożądanie zniknęło momentalnie bez śladu. Przeciwne elementy zniosłysię jak dwie liczby oodwrotnych znakach: wynik był równy zeru. „Pocojażyję?” –pomyślał zbezmiernym umęczeniem.


      Pokój zalewał szybko szaro-fioletowy zmrok. Chwila obecna, niezmienna, przeciągałasię niepomiernie. Atanazemu zdawałosię, żestoi tak wieki całe. Omdlałość iprężność ustępowała powoli zmięśni, gromadzącsię wsercu, gęstniejąc wkłębek tępego bólu.


      „Cierpienie istnienia samego wsobie” –przemknęły słowa bez sensu. Dałby wiele, aby wtej chwili leżeć mógł sam nasofie wswoim pokoju. Zutęsknieniem pomyślał o„tamtym” mroku, o„tamtych” muchach dookoła lampy io„tamtych” myślach, które go nawiedzały jedynie tam, uniego, oszarej godzinie. Były tochwile, wktórych współczesne życie, ale dalekie jakby iobce samo sobie, jaśniało tym tajemniczym blaskiem, który normalnie miały dlań tylko pewne najlepsze okresy przeszłości. „Zasnąć izapomnieć –albo nie: wyrwaćsię ztego miasta igdzieś nauboczu stworzyć choćby kawałek życia takiego, jak te najlepsze, bezpowrotnie minione dni, jak te wizje teraźniejszości, wolne odprzypadku inudy, piękne jak dzieła sztuki wswej koniecznej harmonii, ajednocześnie lotne wdowolności ifantazji jak puszki kwiatów pędzone wiatrem nad łąkami”. Ale nieubłagane spojrzenie zboku odkryło śmieszność formy tej myśli iwłasne jego słowa ukazały mu obraz jego samego, przykucniętego zespuszczonymi spodniami, przy jakiejś piaszczystej drodze wiejskiej. Gorzkosię roześmiał. Niedościgłość, dalekość wszystkiego męczyła coraz okropniej.


      –Czego pan tak nagle zbaraniał, panie Taziu? –zabrzmiał wzupełnej pustce głos Heli, jak pierwszy wystrzał jedenastocalowej haubicy oletnim, cichym świcie. –Opupieł, czto li? –powtórzyła łagodniej.


      Atanazy zbudziłsię jakby zesnu. Zszaloną, niezmierzoną szybkością przywiał go jakiś wicher znieznanych krajów ipostawił tu, wpokoju tej znudzonej bogactwem Żydóweczki.


      –Nie mogę czytać Prousta –rzekł nagle, siadając obok niej nakanapie. Wodległym pokoju zatrzasnęłysię drzwi.


      –Azalin dekampuje nareszcie –rzekła Hela iprzekręciła niecierpliwie kontakt lampy. Blade, mleczno-pomarańczowe światło zalało pokój, urządzony zprzesadną, nieprzyjemną prostotą.


      –Czyż nato–mówił dalej jak automat Atanazy –aby codwadzieścia stron przeczytać jakiś aforyzm lubwogóle takie powiedzeńko ożyciu, które bym przyparty domuru isam mógł wykombinować, czyż natomuszę przestawać ztącałą bandą snobistycznych durniów isłuchać nadmiernie detalicznych opisów ich nieciekawych stanów imyśli, podanych wformie równie nieciekawej? Te zdania napół stronicy, towałkowanie iróżniczkowanie pospolitości igłupoty, aż doobrzydzenia. Arystokracja była kiedyś czymś –ztymsię zgadzam –ale dziś poza pewnymi fizycznymi czysto własnościami nie różnisię zasadniczo odjakiejkolwiek innej kasty. Amoże nawet więcej znaleźć można wniej puszącychsię półgłówków niż gdzie indziej –pomaga im wtym tradycja, adane mają natote same, cowszyscy. Procent ludzi wyjątkowych rozmieściłsię teraz równomierniej. Ten cały Proust dobry jest dla snobów niemogącychsię wcisnąć napańskie pokoje, anade wszystko dla ludzi mających nadmiar czasu. Jaczasu nie mam...


      –Nie widzę tego –szepnęła Hela przez zaciśnięte zęby. –Czy wtym celu wyrzucił pan Kubę, aby mitowłaśnie powiedzieć? Sam jest pan podświadomym snobem...


      –Poszaleli wszyscy ztym przeklętym Proustem. Irytuje mnie todonajwyższego stopnia. Odniosłem pani książki. Zapomniałem nadole. Iconajdziwniejsze, żeludzie skądinąd inteligentni iniepozbawieni smaku... Albo ten Valéry! Choć codoProusta zgadzamysię przypadkowo. Nie przeczę, żeValéry jest toczłowiek inteligentny iwykształcony –szczególnie obkuty jest fizyką –ale nie widzę wnim poza poezją, rzeczywiście niezwykłą ibardzo intelektualną, nic tak bardzo nadzwyczajnego. Swoją prywatną metodę tworzenia, przy wybitnej pomocy intelektu, chce rozdąć dorozmiarów absolutnej prawdy, lekceważąc artystyczną intuicję itwórców bardziej wizjonerskich, apokaliptycznych. Wszystko zależy odproporcji danych: odpoczucia jedności konstrukcji pierwotnej, odbogactwa świata wyobrażeń imyśli, intelektu italentu –tojest czysto zmysłowych zdolności. Aprzy tym nie lubię tych, codopiero powojnie przekonalisię, żezludzkością ikulturą wogóle jest niedobrze. Jawiedziałem otym dawniej. Demokratyzacja...


      –Megaloman! Dosyć!!! Nie zniosę dłużej tych rozmówek. Czy powie pan nareszcie, ocopanu chodzi? Pocopan dziś właśnie przyszedł? Dzisiejszy dzień jest dla mnie zasadniczy. Azresztą comnie toobchodzi. Kuba napewno przyśle panu świadków. Sprawa zpanem da mu możność zatarcia tamtej historii zChwazdrygielem, która, mimo żesię skończyła honorowo, rzuca pewien cień zprzeszłości. Przyśle, aby mnie zaimponować...


      –Teraz japowiem: dosyć –albo zacznę znów mówić oProuście.


      –Więc cowłaściwie? Jestem bardzo zdenerwowana. Popsuł mipan moją decyzję. Czuję, żeukrywa pan przede mną coś ważnego. Przecież jesteśmy przyjaciółmi?


      –Właśnie tojest najgorsze, żenie jesteśmy. Ale cały urok sytuacji polega tylko natym.


      –Proszę bez pozy, panie Atanazy, jasię natym znam.


      –Tonie jest poza. Jestem zaręczony.


      –Pan chyba oszalał –rzekła podłuższej pauzie Hela. –Izjakich topowodów? –spytała pochwili, awgłosie jej zadrgał poprzednio maskowany żal.


      –Kocham –odpowiedział twardo Atanazy, pochylającsię nad jej niezwykle wąskim, ajednak nie spiczastym kolanem, wystającym spod zbyt krótkiej sukni. –Nienawidzę tego słowa, ale tak jest.
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